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KU ŹRÓDŁOM ŻYCIA.

Jesteśm y św iadkam i w ielkich czasów. Ja k  w konsekracji Bóg 
z wieczności w doczesność się przeryw a, tak  dziś Bóg, druzgocąc 
przesądy', uprzedzenia i ludzkie racjonalizm y, przeryw a się w n a ­
sze dusze, budząc w nich  życie Kościoła. Tą drogą zresztą Chystus 
szedł do nas zawsze, ale przy w zm agającej się podejrzliw ości, n ie­
chęci i rosnącej obojętności, przy ty lokrotnem  rozczarow aniu się 
do w artości tego, co człowiek tw orzy, czuje się tak ą  potrzebą w ar­
tości pozaludzkiej, że p raw da Kościoła na ziemi, choć ta k  daw na, 
s ta je  się now ą; w spółczesny ruch  litu rg iczny  stoi wobec zjaw iska 
Kościoła, jak  wobec nowego O bjaw ienia; ten ruch  to ruch  dusz 
w Kościół, aby w Nim znaleźć Tego, k tóry  o sobie pow iedział: Jam  
je s t Żywot. Ruch litu rg iczny  je s t więc przedew szystkiem  pójście 
z Kościołem za C hrystusem  To nie tyle s tu d ja  nad zabytkam i 
służby bożej, nie tyle w ydaw anie czasopism litu rg icznych , w ygła­
szanie odczytów i t. p., to w szystko należy do ruchu  liturgicznego, 
to  mu dodaje bodźca, wzmaga go, o rjen tu je , ale is to ty  jego nie 
stanow i. Is to tą  ruchu litu rg icznego  je s t także zespolenie swego ży­
cia z Kościołem, żeby można powiedzieć, że żyję już nie ja , ale żyje 
we m nie Kościół. Bo tylko w chłonąw szy Kościół w siebie, u rze­
czyw istnię w sobie pełnego C hrystusa. Przeciw nikam i ruchu  li­
turgicznego są ci z pośród katolików, którzy Kościół tra k tu ją , j a ­
ko ideę, a nie jako realność. Takich katolików, k tórych idee odci­
n a ją  od życia je s t mnóstwo. Kościół to  nie tylko idea, k tó rą  się 
kontem pluje, to przedew szystkiem  je s t ten  żar z nieba rzucony na 
ziemię, którem u nie w ystarcza się p rzy g ląd ać ; w ten żar trzeba 
się rzucić sam em u. „I czegóż chce, jeno, aby był zapalon“ . Ten 
żar to m sza św., to m odlitwy, śpiew y i je j obrzędy; ten  żar to  sa- 
k ram enta  św., to  officium  d iv inum  od ju trz n i do komplety, to rok
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kościelny ze swemi św iętam i Boga T rój jedynego, M atki Bożej, 
Aniołów i św iętych. N ie w ystarczy  o tem  wiedzieć, o tem  mówić, 
czy pisać, nie w ystarczy  unosić się nad tem  i to podziwiać. W te 
źródła  życia trzeba  w stąpić, w ten  ż a r  niebieski trzeba  w ejść na 
całego, ta k  ja k  w piec ognisty  weszli owi trze j młodzieńcy, którzy 
ta m  w ogniu w znieśli się do najw yższych akcentów  chw ały b o że j: 
„Błogosławcie w szystkie dzieła P an a  Panu... Błogosławcie kapłan i 
P an a  P anu , błogosław cie słudzy P a n a  P a n u “ .

X. H. Nowacki.

■^1^'

M S Z A Ł

N a półkach księgarsk ich  ukazał się po W ielkanocy dawno 
oczekiwany m szał dla użytku w iernych. W ydany je s t  w tym  celu 
w dwóch językach: łacińskim  i polskim. Przeznaczeniem  jego je s t 
dać w iernym  te  sam e modlitwy, k tóre  Kościół wznosi do Boga 
przy  mszy św. przez cały rok. W ten  sposób m szał ten  s ta je  się 
n a jlepszą  książką do s łuchan ia  mszy św. W ielu pragnęłoby wie­
dzieć, skąd w ziął się m szał?, jak ie  są  jego dzieje?, jak  w yglądał 
on daw niej?, jak ie  m szały były używane w Polsce?, czy ojcowie 
nasi m odlili się z m szalików ? Odpowiedzi na  te  py tan ia  będziemy 
s ta ra li się dać w poniższym artykule.

Kościół m a zasadniczu sześć ksiąg  litu rg icznych : Mszał, czyli 
księga m odlitw  do mszy św .; Brewiarz, księga godzin kanonicz­
n ych ; Martyrologium, księga św iętych, czczonych przez K ościół; 
Rytuał, księga obrzędów p a ra f ja ln y c h ; Pontyfikat, księga obrzę­
dów biskupich i Ceremonjał biskupów, księga, zaw iera jąca  p rak ­
tyczny  w ykład obrzędów biskupich.

M odlitwy, czytania, śpiewy i obrzędy w pierw szych w iekach 
były częściowo przekazyw ane przez tradyc ję , a częściowo im pro­
w izowane przez ce leb ransa; poniew aż jed n ak  pam ięć n ie raz  za­
wodziła, a im prow izacje nie zawsze były natchnione, usta lano  
więc form uły  m odlitw y pisząc je  na  pergam inie. T aki był począ­
tek  w schodnich eukologów (o rd inarium  m issae) i zachodnich sa- 
k ra m e n ta rz y 1) Były to księgi dla ce le b ra n sa ; k ler zaś niższy 
do użytku swego pisane lekcjonarze, ewangeljonarze, a k le r śpie­
w ający  antyfonarze. W IX w. kiedy w życie zaczęły coraz w ięcej

3) Z pośród sakramentarzy znamy 3: leonjański (VII w.), gelazjań- 
bki (VI w.) i gregorjański, który powstał w ten sposób, że św. Grzegorz 
Papież wybrał celniejsze części z sakramentarza gelazjańskiego, inne zmie­
nił, a niektóre dodał. „Multa subtrahens, pauca coneertens, nonnula supe- 
radjiciens” jak to określił Jan Djakon, biograf św. Grzegorza.
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wchodzić msze św ięte ciche, zachodziła po trzeba używ ania jednej 
księgi, w k tórej byłyby i lekcje i ew angelje. W ten  sposób pow sta­
ła  p ierw sza księga m szalna: M issale plenarium. (N azw a Mis- 
sale —  mszał, pochodzi z V III w .). Ten mszał całkowity um ożli­
w iał celebransow i odczytywać nietylko m odlitw y celebransa, ale 
rów nież lekcje, ew angelję i części śpiewane.

Ze względów oszczędnościowych niek tóre  K ościoły opraw iały  
w jednąksięgę sak ram en tarz  i an tyfonarz, a inne także dołączały 
do tego i lekcjonarz (codex z Monzy IX i X w .). Inne księgi na 
m arg inesach  sak ram en tarzy  dopisyw ały to, czego b rak o w ało ; z po­
czątku słowa śpiew ane, później pierw sze słowa lekcji i ew angelji. 
G dzieindziej znów postępow ano ta k : wym azywano te  teksty , któ­
re  w yszły ze zwyczaju, a na to m iejsce w pisyw ano, co było po­
trzebne, tak  np. w m szale w C antorbery  z X I w. z 70 tam  zn a jd u ­
jących się p re fac ji wym azano 56, a na to m iejsce w staw iono śpie­
wy i lekcje. Pierw szym  jednak  m szałem  całkowitym, w którym  na 
swojem m iejscu znajdow ały się w łaściw e działy, a w tych dzia­
łach  w łaściw e m odlitwy, był sak ram en tarz  w Troyes (X I w .) opi­
sany p rzez L. D elisle. Jednakże jeszcze w ciągu trzech  wieków 
sak ram en tarze  używane były na rów ni z „M issale p lenum ". To co 
uderza w ówczesnych m szałach całkow itych to  są różnice między 
nim i. A więc różnią  się m iejscem  kanonu. Dla wygody często 
zn a jd u je  się pośrodku księgi pomiędzy proprium  czasu i proprium  
św iętych, czasem gdy p ro p ria  się stykają  kanon w idnieje przed 
św iętem  W ielkanocy, ja k  dzisiaj. D rugą przyczyną różnicy je s t  
kalendarz. Zwykle w tych m szałach rok  litu rg iczny  rozpoczyna 
się w w ig ilję  Bożego N arodzenia, inne m szały rozpoczynają rok  
z adw entem  tak, jak  to ma m iejsce dzisiaj. Tekst kanonu je s t moc­
no skalibrow any, m ałe odcienia zachodzą w  m odlitw ach w stępnych 
i końcowych mszy św. Zw iększają się św ięta ku czci M atki Bożej, 
rośn ie  ku lt św iętych, m ale ją  nabożeństw a fe rja ln e . Począwszy od 
wieku X III „m issale plenum " bierze górę nad sakram entarzam i, 
m szał rzym ski zreform ow any przez H aym ona roznieśli F ran c isz ­
kanie po całej Europie.

Pod względem  zew nętrznym  daw ne sakram entarze  i m szały 
są księgam i okazałem i, w które  ta le n t ludzi w łożył w iele a rty z­
mu, poezji, p racy  i czasu. Księgi pochodzące z IX  i X w. m ają  ka­
ro lińską  pisownię, a pochodzące z X II w. —  gotycką. Złotem zna­
czono ty tu ły  pierw szych stronic, p u rp u rą  ryciny  i kanon. In ic ja ły  
w iększych św iąt przepełnione były ozdobami, stanow iły  one koś­
ciec dla postaci. Ju ż  w V III w. kanon rozpoczyna się C hrystusem  
n a  krzyżu, krzyż zaś zbudow any je s t z rozpoczynającej „Te igi- 
tu r"  lite ry  T.

Początek p re fac ji ozdabiał w izerunek Ojca Przedw iecznego, ■ 
to  znów C hrystus z symbolami ew angelistów . W XIV w. m in ia tu ­
rowe ozdoby za jm ują  n ieraz całą stronę, przypom inając różne 
szczegóły z życia P an a  Jezusa, św. G rzegorza, oraz św iętych i t. d.
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Pierw szy mszał w ydrukow any był w M edjolanie w  1474 r. 
„ In c ip it ordo m issaiis secundum  consuetudinem  Rom anae C uriae . 
We F ra n c ji w ydaw nictw a litu rg iczne  skupiły  się w P aryżu, Ljo- 
nie, R ouen; w  Polsce centrem  w ydaw nictw  m szałów był Kraków 
(w ydaw ca H a lle r). P ierw sze te  m szały były drukow ane in  folio 
i opraw ne w cielęcą skórkę. L itery  początkowo do 1574 r. były 
gotyckie, później rom ańskie. R ubryki pozostały w kolorze czerwo­
nym. Tu i owdzie m iały ręczne m in ia tu ry , k tóre  z czasem  u stąp i­
ły m iejsca drzeworytom , a później sztychom.

P ro testan tyzm  bun tu jący  się przeciw  praw dom  ustalonym  
tem bardziej był niebezpiecznym  dla tych źródeł życia duchowego, 
k tórych  boska tre ść  nie m iała jeszcze form  zdecydowanych. T rze­
ba było u sta lić  redakcję  m szału rzym skiego i w  ten  sposób wzmódz 
jego powagę. T rydencki sobór pow ierzył to Papieżowi. B ulla P iu ­
sa V „Quo prim um  tem pore" z dn. 14 L ipca 1570 r. ogłasza i n a ­
kazuje nowe w ydanie m szału. Oto jego uk ład : na początku po­
dane są rozporządzenia papieskie, dalej rub ryk i ogólne, ułożone 
w początkach wieku szesnastego przez Ja n a  Burcharda,I1) mo­
dlitwy, przed i po mszy, pochodzące z IX w., poczem n as tęp u ją :
1) msze od A dw entu do W ielkanocy, 2) porządek mszy z, jed en a­
stom a p refac jam i, 3) msze od W ielkanocy do A dw entu, 4) w łasne 
msze o św iętych, 5) kom unał o św iętych i nisze wotywne, 6) mo­
dlitw y z pośw ięceniam i związanem i z mszą (aspersja , pośw ięce­
nie pokarm ów, świec, szat kapłańskich , bielizny kościelnej). Wy­
danie przygotow ano s ta ran n ie  i oparto  je  na daw nych rękopisach 
i na js ta rszy ch  pow agach. Tłum aczeniem  italicznem  opatrzono 
tek sty  do śpiewu w yjęte z P ism a św iętego. Dozwolonu um ieszczać 
p ro p rja  d jecezjalne.

Z powodu tek stu  m szał ten  jeszcze dwa razy  popraw iano: za 
K lem ensa V III w 1604 r. i za U rbana V III (1634). Zm iany w tych 
w ydaniach były m inim alne. W ten sposób m odlitw y m szalne Koś­
cioła przekazyw ane trad y c ją , w tym  m szale zaw arte, zatw ierdzo­
ne, w ydane i nakazane, s ta ły  się w ałem  potężnym , ochran iającym  
dogm at w iary  od pocisków niem ieckich herezji. h

Pod wpływem hum anizm u, jansenizm u rozw inął się we F ra n ­
cji gallikanizm , k tóry  usiłow ał przeszczepić w życiu Kościoła mo­
dlitw y i obyczaj re lig ijn y  francusk i. I tak  w 1684 r. wyszedł w P a ­
ryżu mszał, wszystko w nim, oprócz sekw encji, było obce duchowi 
Kościoła powszechnego. W k ilkadziesią t la t później ukazał się 
w  tymże Paryżu  d rugi m szał zm ien iający  te k s t daw ny iu tro itów  
i w prow adzający nowe p refac je . Po pew nym  czasie każda djecezja

Ł) Jan Burchard, ur. w Strasburgu był mistrzem ceremonji papieskich 
(1483). Umarł w 1506 r. Był współpracownikiem wspaniałego dziełajJitur- 
giczinego „Pontyfikat”. W 1502 r z polecenia pap. Aleksandra Vi ogło­
sił swój: „Ordo missae'’, księga ta, jak świadczy kardynał Bona, od roku 
1534 stanowi właśnie tak ważną Część mszału; jemu to zawdzięczamy więk­
szość przepisów mszalnych.
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fran cu sk a  ma sw oją litu rg ję  i swój w łasny mszał. Dopiero z ja ­
w ienie się we F ran c ji Dom G u eian g er‘a, odnow iciela Benedykty­
nów w Solesmes, dowodzącego w swych dziełach, że katolickość 
K ościoła w ym aga jednorodnych  form uł litu rg icznych , że jedność 
tę  Kościoła zburzył gallikanizm  i że nie można daw ać Kościołowi 
francusk iem u osobnego m iejsca w Kościele Jezusa  C hrystusa, 
spraw iło pow rót djecezji francusk ich  do jednej litu rg ji rzym skiej, 
a co za tern idzie i do m szału rzym skiego. Pow rót ten  trw a ł la t 
10, ta k  iż Papież P ius IX mógł publicznie w yrazić sw oją radość 
z pow rotu franciuzów do m odlitw y K ościoła Rzymskiego. Taki sam 
zw rot zaznaczył się rów nież i w Niemczech, gdzie pod wpływem 
kongregacji benedyktyńskiej w zrosła ogrom nie łączność z Rzy­
mem. O sta tn ie  w ydania m szału dokonali Leon X III w 1884, oraz 
Papież P ius X I w 1923 r.

Kościół w schodni do mszy używa służebnik, ew angeljonarz, 
lekcjonarz, oraz tro p ar, gdzie są  kanony, irm osy, kondaki i t. p. 
S pecjalną księgą czczoną przez W schód je s t ew angeljonarz, k tó ­
ry  m a swoje m iejsce i którym  celebrans błogosławi. W czasie 
mszy św. cichej na o łtarzu  leży służebnik (euchologion-sakram en- 
ta rz ) , a subdjakona zastępu je  służący do m szy (psałom szczyk), 
k tó ry  odczytuje lekcje i inne m odlitw y należące do mszy, ale n ie  
do celebransa.

X. H. Nowacki.
(Dokończenie n a s tąp i) .

~ f ? ' ~ f ?  ~ f ?  ~ f ?  ~ f ? :~ { ?

A N T Y F O N Y

A ntyfona je s t to krótk ie pobożne zdanie, k tóre poprzedza 
psalm  i po nim  następu je  w nabożeństw ach litu rg icznych . Słowo 
to pochodzi z greckiego an tiphonein  —  śpiew ać naprzem ian. Już  
w starożytności antyfonicznym  nazywano taki śpiew, w którym  
w iersze czy zw rotki były śpiew ane naprzem ian  przez dwa chóry, 
albo przez jednego śpiew aka i chór. Zwyczaj ten  stw ierdza lis t 
P lin iusza, odnoszący się do ch rześc ijan  w B ity n ji: „C hrześcija­
nie zwykli w dniu  umówionym przed św item  zbierać się i Chry­
stusow i, jako Bogu, śpiew ać pieśń  z sobą naprzem ian (C arm en 
C hristo  ąuasi Deo dicere secum inv icem )“ .

Śpiew ten  w łaściw ie chóralny  w yraża chęć w spółubiegania 
się w dobrych uczynkach i miłość, nakazu jącą  w zajem nie sobie 
dopomagać w dźw iganiu ciężarów, je s t naśladow aniem  Serafinów , 
którzy  śpiew ają a lte r  ad alterum .
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Śpiew anie na  dw a chóry było znane i u Żydów; w kościele 
A ntjocheńskim  m iał je  zaprow adzić św. Ignacy, uczeń św. Ja n a  
Ew angelisty , lecz następn ie  poszło ono w zaniedbanie, z przyczyn 
zupełnie zrozum iałych.

Asceci i dziewice, Bogu poświęcone, uczyli się psalm ów  na 
pam ięć, lecz ogółowi to nie odpowiadało, poniew aż sztuka czyta­
n ia  nie była pow szechną, a rękopisy były rzadkie i drogie. Jednak  
duch litu rg ji w ym aga, aby w szyscy w iern i b ra li czynny udział 
w nabożeństw ach. Zaradzono w tedy te j potrzebie w sposób 
w prost geń ja lny  przez t. zw. hipopsalm a. Był to w iersz, czyli 
zdanie, w ybierane w każdym  psalm ie, którego treść  szczególniej 
zw racała  ku sobie myśl śpiew ających i nadaw ała  pew ien cha­
ra k te r  ich m odlitw ie. Zdanie to, hipopsalm a, czyli an tyfonę w ier­
ni, po prześpiew aniu każdego w iersza psalm u, dodaw ali. Gdy 
więc duchow ieństw o śpiew ało psalm y naprzem ian  przez dwa chó­
ry, w iern i m iędzy w iersze w staw iali antyfonę, p o w tarzając  ją  n i­
by nitkę zło tą przez tkan inę psalm u 1).

W edług T e o d o re ta 2), tego rodzaju  śpiew  w kościele A ntjo- 
cheńskim  został w prow adzony w połowie IV w. przez mnichów 
D jodora i F law jana , którzy, aby odwieść od A rjanów  i A polina- 
rystów , dniem  i nocą go p rzetrzym ując, zabaw iali lud  tak im  śpie­
wem psalm ów  na przem iany. Opow iada Sozom en3), że w r. 362 
chrześc ijan ie  w A ntjoch ji, pod wpływem gróźb Ju lja n a  A postaty, 
postanow ili sprow adzić re likw je św. B abylasa m ęczennika, zn a j­
du jące się w gaju  świętym  blisko D aphne. ,W  czasie uroczystej 
p rocesji podczas tego p rzeniesien ia, duchow ieństw o śpiewało 
psalm  96-y: D om inus regnav it, exu lte t te rra ... a w iern i po każ­
dym w ierszu pow tarzali jako an ty fonę w iersz 7-y tego p sa lm u : 
C o nfundan tu r omnes, qui ad o ran t sculptiłia ... A nty fona ta , wy­
b ran a  odpowiednio do okoliczności, u tkw iła w pam ięci w szystkich.

W K onstantynopolu  śpiew anie an ty fon  zaprow adził św. Jan  
Chryzostom, z pochodzenia kap łan  z A ntjoch ji. Lecz na  Zacho­
dzie ten  śpiew przy jęto  dopiero pod koniec IV wieku, za przyczy­
nieniem  się św. E uzebjusza W ercelieńskiego i św. Ambrożego. 
O tern pisze św. P au lin  '■): „W tym  czasie (podczas oblegania 
kościoła przez a rjanów ) po raz  p ierw szy antyfony, hym ny i wi- 
g ilje  odpraw iać zaczęto". Św. A ugustyn  rów nież o p o w iad a5), iż 
n a  rok  przed chrztem  jego Ambroży, gdy ze swym w iernym  lu ­
dem oblegany był przez całą  noc w kościele, w prow adził coś no­
wego, „aby hym ny i psalm y śpiew ane były w edług zwyczajów 
w schodnich k ra in , a to w tym  celu, iżby lud, zmęczony sm utkiem , 
nie u stąp ił" . Do Rzymu śpiew anie an tyfon  wprow adzono za pon-

D S. Jan Chryzoston Espos. in ps. 117.
2) Hist. Eccl. II, 19.
3) Hist. Eccl. I 5, c. 19.
4) In vita S. Ambrosii.
■') Confess. IX, 7.
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ty fik a tu  św. Damazego (4- 384), lecz to  osta tecznie  zostało ugrun- 
tow anem  dopiero za św. Celestyna ( +  432).

A ntyfonow anie w znaczeniu p rzep la tan ia  w ierszy psalm u 
przez an tyfonę długo było w użyciu. Św. B enedykt w swej Regule 
używ a w yrazu an ty fona w łaśn ie  w tem  znaczeniu. Pozostałością 
z tych czasów je s t obecny zwyczaj śp iew ania an ty fony  Lum en ad 
revelationem ... przy kantyku N unc d im ittis  podczas rozdaw ania  
grom nic _w uroczystość Oczyszczania N. M. P., oraz zachodzą po­
dobne w ypadki przy  konsekracji kościoła i o łtarza .

Jeszcze pod koniec IX  wieku kanonicy przy kościele św. M ar­
cina T uroneńskiego an tyfonę przy każdym  w ierszu pow tarzali, 
a jednocześnie pew ien duchow ny z R atysbony skarży się, iż jego 
w spółbracia  śp iew ają psalm y niepobożne, t. j. bez an tyfon . Jed ­
nak  an ty fona  w znaczeniu powyższem powoli w ychodziła z uży­
cia, najd łużej trw a ła  przy  kantykach  B enedictus i M agnificat 
W celu skrócenia nabożeństw a, zaczęto pow tarzać an tyfonę nie 
po każdym, ale po dwuch, lub trzech  w ierszach, czego zabytkiem  
je s t psalm  91 w trzecim  nok turn ie  E p ifan ji, gdzie an ty fona pow­
ta rz a  się po każdych dwuch w ierszach, oraz psalm  M iserere przy 
konsekracji o łtarza, gdzie an ty fona A sperges pow tarza się po 
każdych trzech  w ierszach  psalm u. W reszcie i ten  sposób okazał 
się zadługim  i an tyfonę śpiew ano przed psalm em , po nim  i po 
G loria P a tr i, t. j. trzyk ro tn ie  w każdym  psalm ie, co zachowało się 
dotychczas na większe uroczystości u K arm elitów  bosych i Nor- 
bertanów .

Już  w VI w. an ty fona nie zawsze oznaczała to, co a lte rna tim , 
an tiphonatim  m iało być śpiew ane, ale co an te  śpiewało się. S tąd  
an tiphona znaczenie swoje w yprow adzać niekiedy będzie od an- 
teponere, jak  tw ierdzi św. G erm an P arysk i ■"'): „A ntiphona dicta, 
qu ia  p riu s  ip sa  an tepon itu r" . I dlatego w w ielu starożytnych  
rękopisach R eguły św. B enedykta zam iast an tiphona czytam y 
antephona.

W X III w. przy powszechnem  skracan iu  officjum , zwyczaj 
śp iew ania an ty fony  dwakroć tylko, t. j. przed i po psalm ie, p rze­
ważył. A ntyfona zawsze poprzedza psalm , bo w edług symbolizmu 
litu rg istów  średniow iecznych, p race nasze, t. j. psalm y nie w y­
s łu g u ją  sobie zasługi, jeżeli .nie są oparte  na m iłości. Przeznacze­
niem  an ty fon  przy psalm ach je s t podawać ich znaczenie i melo- 
dję. Każdy psalm  tak  je s t  obfity w treść , iż w rozm aitych ofi- 
c jach  może być odm awiany. W skazać w łaśnie, dlaczego psalm  od­
pow iada danem u oficjuin, je s t zadaniem  antyfony. I zadanie to 
spełn ia ona dobrze tylko wtedy, gdy je s t w ziętą z tego samego 
psalm u, ja k  to było p ierw otnie. Lecz już  w czasach św. Grzego­
rza  W. ( +  604) w regule  te j w iele w yjątków  czyniono, co pozo­
stało  do dziś dnia.

6) Ep. altera de com. off.
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Obecna p rak tyka, stosow ana w oficjach ry tu  połowicznego, 
gdy przed psalm em  mówi się tylko parę  słów antyfony, nie je s t 
zadaw alającą  pod względem  liturgicznym , i dlatego nowsi litu r- 
giści, do przyszłej reform y brew jarza, p roponują , aby w Semi- 
duplicia i S im plicia an tyfonę odm awiać n a  początku psalm u w ca­
łości, a dla odróżnienia od św iąt wyższego stopnia, opuszczać ją  
zupełnie na k o ń c u 0). Propozycji te j tylko przyklasnąć można, bo 
w tenczas an ty fona zawsze będzie tern, czem być pow inna, czyli 
kluczem  do sensu litu rg icznego  psalm u.

X. J. Matulewicz
(c. d. n.)

7) Dr. Xaver Schmidt, Brevier — Reform. Luzern 1927.

'̂ 'F ~̂ F ̂ F '̂ F ~̂ F '̂ F 'iF  ̂ F 

JUTRZNIA U T R A P IS T Ó W
(z listu  Leona Bloy do Karola B ...1).

K lasztor T rap istów  w  Soligny, zwany „la G randę T rappe“ , 
dom m acierzysty w szystkich domów tego najsurow szego z zako­
nów, je s t  może, ze w szystkich klasztorów  św iata  chrześcijańsk ie­
go, teżen, o którym  się najw ięcej mówi i pisze, lecz k tóry  się n a j­
m niej zna.

Co do mnie, chciałem  poznać ten  dom Boży, głębiej i inaczej 
niż zwykły tu ry s ta . M iałem zam iar spędzić tam  kilka dni, a za­
bawiłem... dwa m iesiące. Przybyłem  tam , ja k  niejeden przedem - 
ną, chory, um ierający, um arły, —  a w yjechałem  uleczonym 
i wskrzeszonym . Przybyłem  toczony trądem  pychy, nienaw iści, 
niechęci, gniew u, z całem  piekłem  w rącem  w duszy, a w yjecha­
łem  pełen pokoju, słodyczy i radości, p rze ję ty  a tm o sferą  tego do­
mu, .którego m ieszkańcy, podlegający surow em u praw u m ilcze­
nia, robią zawsze w rażenie, iż zstępu ją  z nieba, gdy przem aw iają  
do ludzi.

...Życie codzienne T rap istów  mało jes t, na zew nątrz, uroz­
m aicone. Dzień ich zaczyna się o 2-ej z ran a  w dnie powszednie, 
o 1-szej zaś w dnie św iąteczne, k ilkanaście  razy  do roku, t. j. 
w najuroczystsze św ięta, T rap is ta  w sta je  ze swego tw ardego po­
sian ia  o północy. W ychodząc ze w spólnej sypialn i (cel n iem a; 
T ra p is ta  nie je s t nigdy sam. — to może najcięższe um artw ienie 
tego um artw ionego żyw ota), zakonnicy ud a ją  się do kościoła na

1) W yjątek z ksiiążki p. t. „Le Pal”, (nieco skrócony).
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officium  nocne \  śpiew ane lub odm awiane, wedle stopnia św ięta, 
co trw a  do 4-tej zrana. N astępu jąca  godzina pośw ięcona je s t od­
p raw ian iu  Mszy św. lub służeniu do niej, stosow nie do tego, czy 
zakonnik je s t kapłanem , czy też braciszkiem . O 5-tej śpiewa się 
Prym ę, po k tórej w kap itu la rzu  w yznaje się kulpy, cz. przew inie­
n ia  zew nętrzne przeciw  Regule. O 6-tej zaczyna się p raca  ręczna 
i trw a  do 9-tej. W tedy w raca się z pola czy z ogrodu, aby od­
śpiew ać T ercję, Mszę konw entualną i Sekstę, po k tórej o llVk — 
obiad (pierw szy posiłek T rap isty , k tóry  w sta ł o 1-szej lub 2-ej 
z ra n a !) . Obiad ten  trw a  około 40-tu m in u t; po m odlitw ie dzięk­
czynnej —  „m erid iana", czyli popołudniow a drzem ka, do 1 y2 ; 
w tedy śpiew a się w kościele Nonę, a od 2-ej do 5-tej znów 3 go­
dziny pracy ręcznej. O 5-tej N ieszpory i rozm yślanie, o 6-tej 
kolacja  i półgodzinne w y tchn ien ie ; o 7-mej czytanie duchowne 
wspólne, K om pleta i uroczyste „ S a h e  R egina". O 8-mej wszyscy 
ud a ją  się na  dobrze zasłużony spoczynek.

Zimą (t. j. od podniesienia św. Krzyża, 14-go W rześnia, do 
W ielkanocy, czas surowego Postu  po w ielu Zakonach, szczególnie 
Reguły św. B enedykta), obiad przesun ię ty  je s t na 2y2 popołud­
niu, m erid iany  i kolacji niem a, idzie się spać o 7-ej.

Taki je s t rozkład dn ia  „białych m nichów ". (T ak ich nazyw a­
ją  w przeciw ieństw ie do „czarnych" m nichów czyli w łaściw ych 
B enedyktynów ).

D nia 2-go lipca roku zeszłego, w św ięto N aw iedzenia N. M. P. 
poleciłem  b ra tu  usługującem u gościom, aby mnie zbudził przed 
2-gą, bo chciałem  być na  Ju trz n i. M nich ten, zamożny w ieśniak 
z B re tan ji, w stąp ił rok  tem u do T rap istów  jako starzec  70-eio 
le tn i i czuje się bardzo szczęśliwym  w klasztorze, w yniszczając 
się dla Boga z rozkoszą. Zbudziwszy m nie, zaprow adził do kościo­
ła  na trybunę przeznaczoną dla postu lan tów  i gości, k tórzy chcą 
słyszeć lub w idzieć officium  nocne.

Gdy przybyłem , m ilczenie i ciemności zalegały św iątynię: za­
konnicy odpraw iali nocne rozm yślanie. T rzy lam py wiecznie p a lą ­
ce się przed o łtarzem  rzucały  m igotliwe św iatło  na szereg bia­
łych postaci klęczących nieruchom o w sta llach . Usiłow ałem  mo­
dlić się z nim i i skupić swą biedną duszę. Uczucie nadprzyrodzo- 
ności chw ytało mnie za serce jakby ręką. Oczy w iary  ukazywały 
mi w tych ciem nościach pełnych m ilczenia owe uroczyste a s t r a ­
szliwe rzeczy, k tóre  teologowie i m istycy tłom aczą lub opow iada­
ją , gdy mówią o stosunku duszy z Bogiem na m odlitwie.

Jeden  z daw nych Ojców pustyni, M arceli im ieniem, w staw szy 
pewmej nocy wedle zwyczaju na  modlitwę, i na śpiew anie p sa l­
mów, usłyszał w ielki zgiełk i jakby dźwięk trą b  w ojennych; nie

1) Metutinum i Loudes.
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rozum iejącem u, skądby się w ziął ten  h ałas w m iejscu tak  sam ot- 
nem, gdzie żadnych wojskowych być nie mogło, ukazał się sza­
tan  i rz e k ł: że trąb ien ie  było sygnałem  ostrzegającym  szatanów , 
aby się gotowali do ataku  n a  sługi Boże, niech zatem  w raca  na 
posłanie swoje, jeśli się nie chce w ystaw iać n a  niebezpieczeń­
stwo, w przeciw nym  razie  niech się go tu je  do gw ałtow ne­
go n a ta rc ia .

Mój drogi przy jacielu , onej nocy usłyszałem  i ja  tę  surm ę 
bojową i strasz liw y  zgiełk te j szarży. W tego rodzaju  bitw ach 
każdy m nich je s t  tw ierdzą bronioną przez Aniołów przeciwko mo­
com piekielnym , k tórych m odlitw a sług Bożych w yw łaszcza z ich 
posiadłości. W yrzekając się w ielkodusznie św iata, każdy z nich 
przynosi do k lasztoru  cały zasób nadprzyrodzonych skarbów, k tó­
rych s ta je  się, przez swe powołanie, w łodarzem  i zarządcą odpo­
w iedzialnym  przed Bogiem : zbudow anie bliźniego, chw ała Boża, 
upokorzenie szatana, — a to  w szystko w rozm iarach  nie m niej­
szych od sam ego O dkupienia, k tóre  obejm uje ludzkość całą, od 
A dam a aż po skończenie wieków. W olna w ola nasza przyczynia 
się do rów now agi św ia ta ; trzeb a  to zrozum ieć, aby pojąć głęboką 
tajem nicę p rzelew ania  się zasług (reversib ilitas  m erito rum ), co 
je s t  filozoficznem  określeniem  wielkiego dogm atu Św iętych obco­
w ania. Każdy człowiek spełn ia jący  czyn wolny sięga nim  w n ie­
skończoność. Jeżeli dajesz n iechętn ie  grosz ubogiemu, grosz ten  
p rzeb ija  dłoń ubogiego, pada, p rzeb ija  ziemię, dziuraw i słońce, 
przenika firm am en t i zdolen je s t  zachw iać rów now agą w szech­
św iata. Jeżeli popełniasz grzech nieczysty, zaciem niasz może ty ­
siące n ieznanych ci naw et serc, k tó re  m ają jednak  jak iś  ta jem ­
niczy związek z tobą, i po trzebują  abyś był czystym, —  ja k  sp ra ­
gniony w ędrowiec po trzebuje ew angelicznego kubka wody. Czyn 
m iłosierdzia, poruszenie praw dziw ej litości śpiew a za ciebie 
chw ałą C hrystu sa  P ana, od A dam a aż po skończenie w ieków ; le­
czy chorych, pociesza zrozpaczonych, uśm ierza burze, w ykupuje 
więźniów, naw raca  niew iernych i chroni rodzaj ludzki od zag ła­
dy. W ięcej powiem : porusza niebo i piekło, rozradow uje Świętych, 
przynosi ulgę duszom w czyścu cierpiącym , dręczy potępionych. 
Cała filozo fja  chrześc ijańska  m ieści się w pojęciu te j nieobliczal­
nej doniosłości wolnego czynu człowieka i w zrozum ieniu te j 
w szechogarn iającej, n iezniszczalnej solidarności. Gdyby Bóg 
wszechm ocą sw oją c-hcial uczynić to, czego nigdy nie uczynił, 
a m ianow icie unicestw ić jednego tylko człowieka, —  praw dopo­
dobnie cały św iat stw orzony w prochby się obrócił. A le czego 
Bóg nie może uczynić w surow ej pełni swej spraw iedliw ości, bo 
je s t poniekąd „skrępow anym " boskiem swem m iłosierdziem , to 
słabi ludzie, mocą wolnej swej woli i w g ran icach  spraw iedliw e­
go zadośćuczynienia, mobą zdziałać d la  swych braci. Umrzeć 
św iatu, um rzeć sobie, umrzeć (jeśli śmiem się tak  w yrazić) Bogu 
straszliw em u, un icestw ia jąc  się przed Nim w olśniew ającej jaśn i
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słonecznej jego spraw iedliw ości, — oto co m ogą uczynić chrześci­
jan ie , gdy zesta rza ła  budowa św ia ta  trzeszczy w posadach, w śród 
p rzerażen ia  niebiosów, i niem a już siły aby dłużej dźwigać grze­
szników. To co w tedy tchn ien ie  gniewu Bożego zm iata, ja k  proch 
m arny, je s t straszliw ym  tw orem  nie Bożej potęgi, lecz sam ejże 
złości ludzkiej, to bezm ierna zbrodnia św iata, to za tru ty  owoc wol­
ności, to d jabelska tęcza barw  piekielnych, rozp ię ta  nad  ja śn ie ­
ją c ą  przepaścią  P iękna Bożego.

Cicho, p raw ie n iepostrzeżenie, zapalono lam py w sta llach , 
i rozległo się Inv ita to rium . —  Śpiewano Ju trzn ię .

Pogrążony w m rokach ubogiego kościoła, owiany m odlitw ą 
m nichów, duch mój zgnębiony w idział p rzesuw ającą  się przed nim 
potężną w izję wielkiego boju o żywot w iekuisty . Św iat dusz prze­
w alał się przedem ną ja k  siny ocean H om era o niezliczonych od­
g łosach : w szystkie te  fa le  podnosiły się z rykiem  ku niebu lub 
rozbija ły  się spienionem i grzbiety  o skały nadbrzeżne; góry wod­
ne p iętrzy ły  się jed n a  nad drugiem i z łoskotem  ogłuszającym , 
n iedającym  się przetłom aczyć na boleściwy język ludzki.. U m arli, 
um ierający, ran n i tej ziemi i ra n n i nieba, w paroksyzm ach bólu 
lub w ekstazie radości, p rzesuw ali się przed oczyma mej duszy 
w m nóstw ie nieskończonem , w yciągając m iljony rąk... a tylko ta  
naw a spokojna, rozśpiew ana, gdzie klęczał mój w łasny niepokój, 
p łynęła  w głębokiej ciszy, k tó ra  m iała  już  coś z wieczności.

Nie wiem, czy w śród przelotnych w rażeń ludzkich is tn ie je  coś 
potężniejszego niż to, którego doznać może w tak iej chw ili dusza 
zwykle rozproszona na  cztery  w ia try  życia światowego... N ie zna 
p raw dziw ie k laszto ru  T rap istów  w całej jego m istycznej poezji, 
kto nie w idział i nie słyszał Ju trz n i odpraw ianej tam  w śród m ro­
ków nocy. Tam  je s t u k ry ta  ona woń niezrów nana, k tó ra  p rze is ta ­
cza tę surow ą pustyn ię  w ra jsk ą  oazę. W arto  poświęcić na  to 
nocny spoczynek: tak i w idok bowiem więcej nam  da od n a jb a r­
dziej krzepiącego snu. Póki się tego nie w idziało, nie zna się ży­
cia T rap istów ; w ięcej powiem : nie zna się w całej pełni życia 
chrześcijańskiego... Serce ta je  w ręku O jca niebieskiego, jak  so­
pel lodu w płonącem  ognisku; 19 wieków chrystjan izm u roztacza 
się przed nam i, ja k  wzniosły poem at dotąd nieznany. W iara, N a­
dzieja i M iłość uderza ją  w nas ja k  tró jg ro tow y p iorun  starego  
P in d ara , i tak a  jed n a  chw ila, tak a  jed n a  m inu ta  w przeciągu ca­
łego długiego szarego żywota, z nieoględnem  szaleństw em  trw o ­
nionego, ja k  drogocenne złoto, na  drogach za tracen ia  przez syna 
m arnotraw nego —  żyje na  zawsze w pam ięci, i dusza nigdy 
nie zapomni, że raz  w życiu, onej nocy, w ciszy i w m ilczeniu te ­
go kościoła k lasztornego, przem ówił do niej Bóg.
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Z W Y S T A W Y  SZTUKI KOŚCIELNEJ  
W  ZACHĘCIE
dewoejonalja cenamiczne

W związku z w ystaw ionem i na  w ystaw ie Sztuki K ościelnej 
memi pracam i cerarnicznem i, jestem  upow ażniona do zab ran ia  
głosu. Słusznie należy się to z mej strony, gdyż wobec często 
m ylnych pojm owań należy dać w yjaśn ien ia .

Czemze je s t  ceram ika artystyczna , w zięta ze s trony  wyko­
naw czej? —  je s t p ra c ą : 1) rzeźbiarza poszukującego k sz ta łtu  dla 
sw ^ch zam ierzeń twórczych, 2) m alarza dopełniającego kolorem 
zarysy b ry ł i płaszczyzn, 3) ceram ika, zadaniem  k tó re j je s t  wcie­
lić w m ate rja ł dwa pierw sze założenia.

W każdym z tych 3-ch momentów, je s t zbyt w iele do powie­
dzenia, aby dało się to w yczerpać w ram ach  tego artyku łu . Jedy ­
nie co trzeba  ,,wytłom aczyć“, to n ieuniknione bardzo duże koszta, 
jak ie  ceram ika a rty styczna  za sobą pociąga. W związku z tym, 
ceny m uszą być oparte  na kalku lac ji rea lne j, czyli pokrycia ko­
sztów te j po tró jnej pracy, p lus w szystkie jeszcze s tra ty  w prze­
biegu p racy  i koszty zespołu w arsztatow ego.

D la zobrazow ania tych trudności niech posłuży wykaz iż 
przew idyw anie 20% —  30% w ybrakow anych sztuk  je s t norm alne, 
n a tom iast zaledwie daje  się osiągnąć 20% •— 10% rzeczy zupeł­
nie udanych.

Bierze się tu  pod uwagę nie tylko uszkodzenia, ja k : pęknię­
cia, złuszczenia i t. p., ale jeszcze pom yślne ustosunkow anie się 
barw , tak  tru d n e  do przew idzenia w ceram ice i całkowicie będące 
we władzy ognia, decydującego o różnych reakcjach  chem icznych.

Jakież to szczęście dla ceram ika, gdy na to m iast ponad wszel­
kie nadzieje w yjm ie z pieca dzieło przyozdobione nieprzew idzia- 
nem i efektam i, nie dającem i się po raz d rugi powtórzyć, — są to 
nagrody, dodające zapału mimo wszelkie s tra ty .

W zam ian za ty le zawodów i kosztów, ceram ika je s t m aterja - 
łem niezniszczalnym  (po za stłuczeniem ) w ytrzym ującym  setki 
la t działań  atm osferycznych, zawsze jednakow o zachow ując ce­
chy indyw idualne wytw órcy, w związku też z m aterja łem  użytym.

Na w ystaw ie sztuki kościelnej są  p race ceram iczne Jan in y  
Czarkowskiej i W andy S zra jberów ny 1).

Aby docenić w artość  a rty styczną  i techniczną wielkiego cera­
micznego obrazu M atki Boskiej Częstochowskiej, wykonanego 
przez a rt. cei am. J . Czarkowską, trzeba  uśw iadom ić sobie w iel­
kie trudności, jak ie  w ynikają  z w ykonania takiego dzieła o du­
żym rozm iarze. Ceram icznie je s t to niew ykonalne w jednej p ła ­

1) Dla pracowni te j w ystawa obecna je s t za wczesna, jedynie tylko 
chęć wejścia w bliższy kontakt z „Kościołem" skłoniło autorkę do wzię­
cia w niej udziału.
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szczyźnie, s tąd  w yszła konieczność po k ra jan ia  obrazu na  części, 
w rodzaju  kw adratów , k tóre  potem  um acnia się w cemencie.

Całość dzieła posiada w ielką ekspresję treśc i re lig ijn e j, św ie­
żość koloru, o bardzo efektow nej plam ie. Je s t to rep rodukcja  z wy­
konanego obrazu, k tóry  w zeszłym roku został w m urow any na  do­
mu sług katolickich przy ulicy K redytow ej, gdzie w całej peł­
ni w idnieją  w szystkie jego zalety. P rze trw a  on pewno tam  długo, 
jak  m ury tej budowli, nie po trzebując naw et jak  one odnaw iania, 
bo deszcz zmyje kurz uliczny, a słońce jednakow o zawsze połyski 
glazury i złota rozjarzy.

Przychodzi te raz  kolej na w y jaśn ien ia  cecn sty lu  p rac  cera­
m icznych i drzew nych niżej podpisanej. Zostały one zakw alifiko­
wane przez ogół, jako sty lizacje  lub naśladow nictw a prym ityw ów  
sztuki ludow ej. P rzyznam  się, że mię to niecierpliw i n ieraz, ko­
rzystam  więc z okazji, aby się wytłom aczyć. Przedew szystkiem  
,,prym ityw ność“ w ynika z sam ej techniki ceram icznej, k tó ra  zmu­
sza do om ijan ia  drobiazgow ych szczegółów, w skazuje zaś upro­
szczenia zarówno kształtów , ja k  każdej plam y barw nej, —  oczy­
w iście może też i n ieudolność się do tego przyczynić.

„Ludowość" otóż to  n ajbardzie j dla mnie sam ej tajem nicza 
spraw a. Być może, że nam  duszom nowoczesnym tak  trudno  je s t 
w rzeczach w iary, modlitwy, dogm atu, s tanąć  na  poziomie wyso­
kich w ym agań Kościoła —  nasze m ędrkow anie tak  beznadziejne 
bo obłędną pychą racjonalizm u za tru te . Gdzież więc iść po „du­
cha" jeś li nie do tych dusz prostych, k tóre  tylko zaw dzięczając 
bezpośredniej Bożej łasce in tu icy jn ie  u trzym ują  się na ta k  wyso­
kich poziomach m istycznych (n ie wyrozum owanych a podśw iado­
m ych). Z tąd to w łaśn ie  pochodzi ów nadzw yczajny urok sztuki 
ludu, k tóry  tw orzy w łasce W iary, łasce M iłości i w łasce pokory.

To nie są rzeczy k tóre  można kopjować, je s t to niemożliwe, 
m ożna tylko tam  iść po naw rócenie, po wpływy w ew n ętrzn e ' (nie 
b ran ie  zew nętrznej fo rm y). Tam można się czasem spotkać, — 
czasem upodobnić, zupełnie przypadkowo.

Gdzież my dusze nowej epoki mamy szukać źródeł n a tchn ień  
re lig ijnych  dla sztuki kościelnej, jeśli nie w trad y c ji siłą  krw i 
w nas od wieków tkw iącej! Tak, to je s t szkoła doskonała, trzeba 
ją  tylko umieć przejść  i pójść w rozwoju dalszym, jeś li ta  sam a 
Łaska będzie nam  dana, dla coraz doskonalszego wypowiedzenia 
tych  w ielkich skarbów  jak ie  zaw iera Kościół d la  sztuki, oraz tak  
jak  żadne praw odaw stw o zabezpiecza w m etodzie realizacji.

T em aty M atki Boskiej Częstochowskiej. O strobram skiej, Skęp- 
skiej, K odeńskiej i Jezusa  Umęczonego, czyż nie są tem atam i dro- 
giemi każdem u sercu polskiem u nie tylko u ludu. T rzeba je  na no­
wo z trad y c ji odtworzyć, trzeba  je wprow adzać do w nętrz  naszych 
nowoczesnych m ieszkań, niech swym wpływem m iejsc św iętych 
w skrzeszają ową tradycję , zajm ą należne m iejsce i rozgrzew ają 
w iarę  nowych ku ltu ra lnych  pokoleń, Wanda Szrajberówna.
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W IADOMOŚCI Z KRAJU
WARSZAWA.

Łódzcy kolejarze postanow ili wybudować w kościele M atki 
Boskiej Zwycięskiej w Łodzi w ielkie 4-o m anuałow e organy  podług 
dyspozycji prof. Br. Rutkowskiego, w ykonanie k tórych pow ierzo­
no firm ie  „Dom inik B iernacki" z W łocławka. K om itet budowy 
tych  organów  łącznie z firm ą „Dom inik B iernacki" ogłosili 
w swoim czasie konkurs muzyczny, na  nap isan ie  Mszy na chór 
miesz. z tow arzyszeniem  organów , k tó ra  zostanie w ykonana 15-go 
s ie rp n ia  b. r., w dniu pośw ięcenia now obudującyeh się organów .

Sąd konkursow y w osobach ks. prof. dr. W. Gieburowskiego, 
prof. Józefa  F u rm an ik a  i prof. K. Sikorskiego, na posiedzeniu 
odbytem dn. 15-go czerw ca r. b. w K onserw atorjum  W arszaw - 
skiem, po rozpatrzen iu  nadesłanych  na konkurs 12 mszy, jedno­
m yślnie postanow ił przyznać 3 nagrody  jednakow ej wysokości 
(po 500 zł. każda) p p .: A leksandorw i K o p ciń sk iem u  z W arsza­
wy, Kazim ierzow i G arbusińsidem u z K raitowa i A leksandrow i 
K arezyńskiem u z Chicago. U tw ory tych autorów , zdaniem  sądu 
konkursow ego, s to ją  na  jednakowo wysokim poziomie.

 oo------
Dn. 13 b. m. w Kościele św. A ntoniego z ty tu łu  odpustu  od­

była się u roczysta  sum a. Śpiewy gregorjańsk ie  w ybornie wyko­
nane przez uczniów klasy  organow ej szkoły im Szopena pod kie­
runkiem  prof. Kołakowskiego w yw arły na obecnych na jdodatn ie j- 
sze w rażenie.

N a sum ie w uroczystość Bożego C iała w katedrze św. Ja n a  
śpiew ał chór m ięszany (klerycy i chłopcy). W czasie zaś procesji 
śpiew ały zjednoczone chóry w arszaw skich p a ra fji. N ajokazalej 
w ypadło „O sacrum  eonvivium “ prow adzone przez prof. Łysa­
kowskiego.

SŁONIM.
D nia 5 b. m. stosow nie do polecenia J . E. Ks. M etropolity 

Jałbrzykow skiego, arcybiskupa w ileńskiego, w zakładzie semi- 
n arju m  żeńskiego pod kierunkiem  SS. N iepokalanek odbył się 
„Dzień litu rg iczny". Po odśpiew aniu ju trz n i odbyła się pierw sza 
m sza eiha, d ru g a  m sza była recytow ana, a trzec ią  odśpiewano po 
g rego rjańsku  (de A ngelis). N ieszpory śpiewano rów nież po gre- 
gorjańsku  o M atce Bożej. W śpiewie b ra ła  udział m łodzież zakła­
du, pełna zrozum ienia i zapału  dla śpiew u sta ro ży tn eg o ; wzru- 
szająeem  jest, jak  się w idzi ów „żar litu rg iczny" w śród tam te j­
szych najm łodszych dzieci, uczęszczających do szkoły, tych oso­
bliwie, k tóre  należą do k ru c ja ty  E ucharystycznej. Sem inarjum  
to w dalszym  ciągu u trzym uje ducha liturgicznego na wysokim 
poziomie.
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Z E  Ś W I A T A
W sprawie muzyki kościelnej. W ostatn im  (m arcow ym ) ze­

szycie „A cta A postolicae Sedis“ znajdujem y m iędzy innem i in ­
stru k c je  św. K ongregacji Soboru w spraw ie w ykonyw ania w Koś­
ciołach utw orów  muzyki kościelnej. Stw ierdziwszy, że od pew ne­
go czasu, nie bacząc n a  specjalny  ch a rak te r muzyki kościelnej ja ­
ko uzupełnienia litu rg ji, n iektórzy  chcieliby trak tow ać ją  ja k  zwy­
kłe produkcje muzyczne i stosować op łaty  na rzecz autorów  
w myśl p raw a o w łasności au torsk iej, św. K ongregacja  Soboru 
w yjaśn ia , że podobne stanow isko sprzeczne je s t z godnością i po­
w agą należną św iątyniom  Pańskim . Aby więc zapobiec możliwym 
konfliktom  w te j spraw ie, św .K ongregacja poleca Księżom Ordy- 
narjuszom  przestrzeganie , aby w K ościołach ich diecezyj tylko 
tak ie  u tw ory współczesnej muzyki kościelnej były wykonywane, 
k tó rych  au torzy  pisem nie oświadczyli, że nie pod legają  one p ra ­
wu o w łasności au to rsk ie j. Nie oznacza to  bynajm niej, by trzeba 
było wyrzec się muzyki w K ościołach, prócz bowiem śpiewów gre- 
go rjań sk ich  i polifonji klasycznej, is tn ie je  wiele utw orów  dawnej 
muzyki kościelnej, k tóre  sta ły  się w łasnością ogółu i m ogą być, 
w myśl Motu Poprio  P iu sa  X z dn. 2 listopada 1903 r., wykonywa­
ne w Kościołach, a ponadto w ielu je s t kompozytorów współczes­
nych, którzy dla swoich utw orów  muzyki kościelnej, zrzekli się 
p raw a w łasności. Co do w yboru kompozycyj K sięża B iskupi opie­
rać  się mogą na  opinji d iecezjalnej K om isji muzyki kościelnej 
utw orzonej na mocy wspom nianego Motu P roprio , lub, w w ypad­
kach  w ątpliw ych, zw racając się po in form acje  do Papieskiego In ­
s ty tu tu  Muzyki K ościelnej w Rzymie.

Radjo. Stacje m isyjne na m ałych w yspach rozsypanych po 
oceanie Spokojnym  walczyć często m uszą z wielkiemi tru d n o śc ia ­
mi w skutek całkowitego niem al swego odosobnienia od św iata. By 
m isjom  tym  ułatw ić porozum iew anie się ze św iatem , w ikarjusz 
aposto lsk i południow ych wysp Salomona, biskup Raucaz, opraco­
w ał szczegółowy plam rad jo fik ac ji tych  m isyj, tw orząc cen tralę  
w solicy swego w ikarja tu , Y isala na w yspie G uadalcanal, należą­
ce j do arch ipelagu  Salom ona. P lan  swój p rzedstaw ił biskup 
R aucaz na katolickim  kongresie k inem atog rafji i rad jo fo n ji na 
parysk iej w ystaw ie kolonjalnej. Pom ysł biskupa Raucaz wzbudził 
powszechne zainteresow anie. W m isyjnem  kolegjum  św. Józefa  
w Mili H ill zorganizow ano dla alum nów specjalne kursy  rad jo ­
fon ji i rad jo te leg ra fji, uw ażając, że myśl ks. B iskupa może zna­
leźć zastosow anie i w innych okolicach m isyjnych.
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POW SZECHNA WYSTAWA KOŚCIELNA W RADOMIU.

Na teren ie  djecezji sandom ierskiej, w re praca.
D uchow ieństw o tam tejsze, oraz cały szereg jednostek  z po­

śród społeczeństw a świeckiego z Jego E kcelencją  ks. B iskupem  
Jasiń sk im  i G eneralnym  Sekretarzem  K ongresu K-s. P ra ła tem  
Dominikiem Ściskałą przygotow uje Pierw szy K ongres E uchary ­
styczny djecezji Sandom ierskiej, k tóry  odbędzie się 27, 28 i 29-go 
czerwca 1932 roku.

K ongres ten  stanow ić będzie niejako plon rzetelnej i o fia r­
nej działalności J . E. B iskupa O rdynarju sza  Jasińsk iego  i ks. 
B iskupa S u fragana  Kubickiego w raz z duchow ieństw em  miejsco- 
wem, dlatego też zgóry przew idzieć można, że K ongres w ypadnie 
w spaniale.

K atolicy z przekonania rozum ieją coraz w ięcej doniosłość 
i konieczność udziału  społeczeństw a świeckiego w akcji kato lic­
kiej. N iem al z dniem każdym w zrasta  wszędzie p ragn ien ie  czynne­
go udziału  w służbie Boga, w krzew ieniu M iłości dla C hrystusa- 
K róla.

Zrozum ienie to zawdzięczam y głównie w ytężonej działalno­
ści D uchow ieństw a. Z ra c ji K ongresu odbędzie się w Radomiu 
Pow szechna W ystaw a K ościelna od dnia 25 czerwca do dnia 3 lip- 
ca 1S32 roku.

W ystaw a ta  szczególnie dziś wzbudzi ogólne zain teresow anie 
w śród przem ysłu i handlu  katolickiego, bo tu  nastąp i zetknięcie 
się p roducen ta  z nabywcą. N ie potrzebujem y chyba rozpisyw ać 
się szeroko o dodatniem  znaczeniu W ystaw y w okresie p an u jące­
go dziś zasto ju  i nastro jów  w śród szerokich w arstw  społeczeń­
stw a, w yw ołanych w ypadkam i na wyższych uczelniach naszych.

N a eksponaty ziozą s ię : organy  koncertow e, dzwony, w itraże, 
o łtarze, m onstrancje , konfesjonały , ambony, o rnaty , kapy, świece 
kościelne, dew ocjonalja i cały szereg wytworów zbliżonych do po­
trzeb kościelnych, wszystko pierw szych firm  krajow ych i kato­
lickich.

„JA K  Z W R O T N IC A  K IE R U JE  P O C IĄ G  W ŁAŚCI­
W YM  SZLAKIEM. P O D O B N IE  Ś P I E W  GREGOR-  
JAŃ SK1 K IE R U JE  D U S Z E  W ZY C IE  KOŚCIOŁEM'1.

(R . )


